
CENY OGŁOSZEŃ: Po te k śc ie  1 m m  1 szp a lc ie  (szerokość
s z p a lty  45 m m ) po  lfi g ro sz y . O g ło szen ia  tek sto w e  po 1 z ło ty  50 g ro szy  

za  1 m m .
Jędrzejów, 2 9 /3 0  września 1942

A d m in is tra c ja  i e k sp e d y c ja : Jęd rze jó w , R y n ek  1. T el. 50. 
N ad es łan e , a n ie  zam ów ione p rzez  R ed ak c ję  rę k o p isy , b ędą  z w ra ­
can e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, g d y  do łączone  z o s ta n ą  znaczk i 
pocztow e n a  o p łac en ie  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — U k azu je  s ię  3 ra z y  
w ty g o d n iu : we w to rek , c zw a rte k , sobo tę  (n iedz ie lę). P re n u m e ra ta  
m ie s ięczn a  2.40 zł., z odnoszen iem  do dom u 2.80 zł., p o cz tą  3.20 zł.

Rocznica zamarcia Paltu Trzech M M .
Wspólność losów zwiqzann na życie i śmierć w walce o nowy ustrój świata.

Ber l in ,  28 w rześn ia . Niemcy ,  W ł o c h y  i 
J a p o n j a  obchodz i ł y  w  n i edz i e l ;  roczni cą  
P a k t u  T rze ch  M oc a r s t w .  Z te j  okaz j i  m i n i ­
s t r o w ie  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  Niemiec ,  
W ł o c h  i J a p o n j i  d r o g a  r a d j o w a  w y m ie n i l i  
o r ę dz i a  do s p r z y m ie r z o n y c h  n a r o d ó w  m o ­
c a r s t w  P a k t u  Trzech .

Mi n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  Rzeszy 
v on  R i b b e n t r o p  w sw em  o rądz iu  w y r a z i ł  
p o zd ro w ie n i e  pod a d r e s e m  n a r o d ó w  s p r z y ­
m i e r z o n y c h  i pow ied z i a ł  m. i.:

„C elem , k tó ry  nam  p rzy św ieca ł przy za­
w arciu  P a k tu  T rzech  M ocarstw , b y ło  n ie ­
dopuszczen ie  do rozszerzen ia  się  ju ż  w ó w ­
czas w y b u ch łej w o jn y  eu rop ejsk ie j, do roz­
m iarów  w o jn y  św ia to w ej, u ła tw ie n ie  p rzy ­
w ró cen ia  p ok oju  oraz u to ro w a n ie  d rog i 
do now ego, w szy stk o  ob ejm u jącego  sp ra ­
w ied liw eg o  porządku św ia ta .

C zego in n ego  ch c ie li p rzec iw n icy  P a k tu  
1 rzęch. Z aślep ien i sw y m  ego izm em  oraz żą­
dzą p osiad an ia , zap rzeczy li n a szy m  zdro­
w ym , dążącym  naprzód n arod om  'ich n a tu ­
ra ln eg o  praw a, ich praw a do ob szaru  i u- 
d zia łu  w dobrach tego  św ia ta , a z zach ow a­
n ia  ich  ponad  w sze lk ą  w ą tp liw o ść  w y n ik a ­
ło, że narzucono nam  p op rostu  k w estie  p ra ­
wa do życia , a n aw et k w e stie  n a szy ch  n a ­
rodów .

W  t y m  d la  na s zy ch  k r a j ó w  k r y t y c z n y m  
czas i e  P a k t  T rze ch  M o c a r s t w  św ie t n i e  

zda ł  swó j  egzam in .

S p rzym ierzon e  ju ż  n arod y  jeszcze  śc iś le j  
z jed n o czy ły  sie  ob ecn ie  w  jed n ą  w sp ó ln ość  
lo so w , zw iązan a  na ży c ie  i śm ierć i tak  
w y stą p iły  p rzeciw k o sw oim  w rogom . W 
toj w a lce  o byt, k tóra  b y ła  n ie  do u n ik n ie -  
c ia . m o carstw a  P a k tu  T rzech  o d n io s ły  po­
tężne zw y c ię stw a  na ląd zie , na w odzie i w 
pow ietrzu , stw a rza ją c  so b ie  w  ten sp osób  
tak  p otężne p ozycje, że bardzo trudno ty lk o  
m o g ą  być zaatak ow an e.

M im o to p rzeciw n ik  n ad al u s iłu je  zaprze  
czy ć  nam  u zy sk a n y ch  p o zy cy j. ' D la teg o  
czekać nas jeszcze  bedą w a lk i. Ś w iad om e  
bron ien ie  u czciw ej sp r a w y  oraz w  riieugię- 
teni zd ecyd ow an iu , m o ca rstw a  P a k tu  
I rzęch n ad a l w ro g a  bedą b iły  w szęd zie  
tam , g d z ie  s ie  011 ukaże i to tak  d łu go , do­
póki n ie  uzna, że w  ich  obszarach  ży c io ­
w ych  po w sz y stk ie  c z a sy  n iem a d la  n iego  
m iejsca . W ted y  dopiero w y ło n ią  s ie  w a ­
ru n k i u tw o rzen ia  n ow ego , sp ra w ied liw eg o  
porządku. P a k t  T rze ch  za t em,  b ęd ący  n a j ­
s i l n i e j s z ą  Icnal i r ia  m o c a r s tw ,  r ów n ie ż  po 
zw y c l ę sk i em  z ak o ńc ze n iu  na sz e j  w a l k i  o 
wolność ,  pozos t a n i e  f u n d a m e n t e m  nowego  
u s t r o j u  ś w i a t a  o r az  g w a r a n t e m  w  d ług i e j  
i s zczęś l iwej  p r a c y  p ok o jo w e j  na sz y ch  n a ­
rodów".

W ło s k i  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
hr .  C i a n o

p o d k reślił, że  P a k t T rzech  M ocarstw  n ie  
p o w sta ł na p o d sta w ie  czy sto  d y p lo m a ty cz ­
n ych  ob liczeń . N ie  op iera  s ie  on rów n ież  
na ch w ilo w ej k on ieczn o śc i w ojen n ej, je s t  
011 raczej p o w o ła n y  do ży c ia  na p o d sta ­
wce d a lego  s ięg a ją ce j św iad om ośc i w sp ó l­
n o śc i in teresó w  oraz ce lów , w  im ię  k tórych  
sp rzym ierzon e n arod y  p o \ro lan e  są  do 
w a lk i. N iem cy , W ło ch y  i .Taponja w ty ch  
la ta ch  u c ie le śn ia ją  w ie lk ie  o d n aw ia jące  
s i ły  w  h is tor j i św ia ta .

„K ażdy w ie, że o sta teczn y m  ce lem  tej

U r o c z y s to ś c i  w  r o c zn ic ę  
o s w o b o d z e n ia  A lca za ru .

M a d r y t ,  28 w rześn ia . W  sobo t ę  w ieczo rem 
o d b y ły  się w  To l edo  p r z e d w s t ę p n e  u ro c z y ,  
s tości ,  obchod zon e  co roczni e  z okaz j i  r o ­
czn icy  o sw o bo dz e n i a  A lca za r u ,  k t ó r y  
p r zed  6-ciu l a t y  by ł  przez  11 t y g o d n i  ob lę ­
żony  i u w o l n i o n y  w k o ń c u  przez  w o j s k a  
g e n e r a ł a  F r an co .

Od tego  dn ia  A lca za r  je s t  ży w y m  sy m b o ­
lem  b oh a terstw a  m łod ej Hisz.pa.nji. Z 
W szystk ich  częśc i k ra ju  p rzy b y w a ją  obroń­
cy , k tó ry ch  p ierś  zdobi n ie jed n o k ro tn ie  
że lazn y  krzyż, zd o b y ty  na w sch od n im  fro n ­
c ie . K u  czc i p o leg ły ch  w  A lea za rze  i po- 
m ordow anyclt p a tr jo tó w  w  T oled o  cd b y ło  
«ię w  kated rze d zięk czyn n e „T e D eum ". Ze 
W szystk ich  'budynków' m ia sta  p o w ie w a ją  
sztu rm ow e sz tan d ary  F a la n g i.

w o jn y  je s t  
o św ia d czy ł

m i n i s t e r

u tw orzen ie  now ego śwria ta “,

s p r a w  z a g ra n i c z n y c h  J a p o n j i  
h r .  T an i

„M ocarstw a P a k tu  T rzech d la tego  są s i l ­
n ie  zd ecyd ow an e do p row adzen ia  tej w7alk i 
bezw arun kow o do końca. M ając s ta le  przed  
oczym a  ce ł d z ia ła n ia  dla w sp ó ln ego  dobra, 
oraz zap ew n ien ia  tern sam em  p okoju  dla  
św ia ta , p racu jem y d la  zb aw ien ia  lu d z­
kości. C hociażby  na drodze naszej p ię trzy ły  
się  ja k n a jw ięk sze  przeszkody, m y  je s te śm y  
s i ln ie  zd ecyd ow an i je  p rzezw yciężyć  i  m a ­
szerow ać dalej.

J estem  s iln ie  o tem  przekonany, że N iem ­

cy  i W ło ch y  po d łu g o le tn iem  p rzy g o to w a ­
n iu  zarów no pod w zględem  m aterja liiem  
jak  i duchow em  są bardzo dobrze w  s ta n ie  
w yk on ać te  w ie lk ie  zadania . I  w ła śn ie  pod  
ty m  w zględem  za jm u jem y  in n e  s ta n o w i­
sko, a n iże li A n g lja  i A m eryk a , k tóre g łó w ­
ny c iężar  zw a la ją  na  bark i sw ych  sp rzy ­
m ierzonych , a sam e n ie  p on oszą  żadnej 
w łasn ej ofiary" .

R ów n ież  m ężow ie  sta n u  od p ow ied zia ln i 
za p o lity k ę  zagran iczną  B u lg a r ji, C hor­
w acji, R u m u n ji i W ęg ier  drogą  rad jow ą  
ob w ieśc ili oręd zia  z okazji roczn icy  zaw ar­
c ia  P a k tu  T rzech M ocarstw .

Bezczynność aliantów obniża nastroje 
w Związku Sowietów.

Rosja domaga się natychmiastowego utworzenia drugiego frontu.
Sz tok ho lm ,  28 w rześn ia . Niezadowo len i e  

z po w o du  z w le ka n i a  z d r u g i m  f r on t em ,  
j e s t  g łównen i  w ra żen i em ,  j a k i e  odnieś l i  
p r zed s t a wic i e l e  p r a s y  sowiecki e j ,  a n g i e l ­
sk i e j  i a m e r y k a ń s k i e j  w  Mos kwie  w z w ią ­
zku  z r o z m o w a m i  W i l l k i e go  w  Moskwie.  
Równ ież  i p r a s a  a r g e n t y ń s k a  p r zyn os i  po­
wódź  o d n o ś n y c h  depesz  k a b lo w y c h  na  czo 
ł ow y ch  s t r o n ac h .

Jed en  z lo n d y ń sk ich  sp ecja ln y ch  sp ra­
w ozd aw ców , n azw isk iem  S p earm an  w  k o ­
m en tarzu  sw y m  d la  d zien n ik a  „N acion"  
stw ierd za , że bezczynność  a l j a n t ó w  w p ły w a  
na  n i e u s t a n n y  da l s zy  sp a d e k  b a r o m e t r u  
n a s t r o j ó w  w  Z w ią z ku  S owie tów .  S y m p a tje  
w sto su n k u  do a lja n tó w  a n g ie lsk ich  i am e­
ry k a ń sk ich  zaczyn ają  g w a łto w n ie  zan ikać. 
A n g lic y  ju ż  teraz  w sty d zą  się, iż  Ze sw ej 
stro n y  ponoszą  ta k  n ieznaczne o fia ry  w  po­
rów n an iu  z bo lszew ik am i. S p e a r m a n ,  j a k o  
Ang l ik ,  u s i ł u j e  n a s t ę p n i e  u s p r aw i ed l i w ić  
swo ich  ro d ak ó :w .  pisząc,  że i n w az j i  n ie  m o ­
żna  do ko na ć  z d n i a  na  dzień.  J u ż  a k cja  
w  D iep p e w y m a g a ła  p rzygo tow ań , trw a ją ­
cych  d łu g ie  tygod n ie . W o g ó le  w ą tp liw em  
je s t, czy  tak  g ig a n ty czn e  przed sięw zięcie , 
ja k  w y sa d zen ie  w ojsk  na  w ybrzeżu  euro- 
p ejsk iem , le ży  w  g ra n ica ch  lu d zk ich  m o ż li­
w ości. N a leży  so b ie  ja sn o  zdać spraw ę z te­
go , że w  w yp ad k u  n ieu d an ia  się in w azji, 
zw y c ię s tw o  a lja n tó w  zo sta ło b y  od su n ięte  
na n ieo g ra n iczo n y  term in .

Mos k ie w sk i  k o re s p o n d e n t  R e u t e r a  pod­
k re ś l a  w  sobo t ę  w i eczo rem jeszcze  raz,  że 
W i l l k e ‘m u  n i k t  n ie  p oz o s t aw i ł  w ą tp l i wo śc i  
w bo l s zewicki e j  s t o l i cy  co do uczuc i a  roz­
cza ro w an ia ,  k tó r e  t a m  p a n u j e  z p o w o d u

n iedo j ś c i a  do s k u t k u  „d ru g i e g o  f ron tu" .
W illk e  ja sn o  p rzed sta w ił sp raw ę S tan om  

Z jednoczonym , że S o w ie ty  m ają  w rażen ie, 
ja k o b y  z o sta ły  n aw ied zon e.

„Lepi ej  j e s t  z e tkną ć  się z H i t l e r em  t e r a z  
na  wsze lk i ch  f r o n t a c h ,  niż p ok ł a d ać  z a u f a ,  
n ie  w g e n e ra l e  z imie" .  T em i sło w a m i roz­
poczyna rad jo  m o sk iew sk ie  n a g lą cy  apel 
do sw o ich  a lja n tó w  „aby n ie  sp ó źn ili s ię  
na autobus". Jak  ła tw o  się  d om yślić , ape l  
t en  jeszcze raz  w y s u w a  ż ą d a n i e  n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  u tw o rz en i a  d r u g i e g o  f r on tu .

•Vn froncie wschodnim używane są specjalne za­
słony maskujące, które zasłaniają twarz żołnie­
rza, nie przeszkadzając mu jednak w obserwowa­
niu przedpola. Ilustracja nasza przedstawia 'Z-ch 
żołnierzy niemieckich, zaopatrzonych w tego ro­

dzaju nowe maski.

S y tu a c ja  w  S ta lin g r a d z ie  n ie  dopuszcza ju ż  
p ew n ie  w ięk szego  zaostrzen ia . J eże li a lja n -  
ci n ie podejm ą czyn n ej a k cji, w ów czas g r o ­
z ić  będ zie  n ieb ezp ieczeń stw o  na d łu ższy  
czas, że stracon e będą w sze lk ie  n ad zieje  n a  
przyszłość .

S ze f w yd zia łu  p rop agan d ow ego  p artji 
k om u n istyczn ej A lex a n d ro w  w y g ło s i ł  przez  
rad jo  m o sk iew sk ie  m ow ę, w  k tórej p od kre­
ś l i ł  n iezw y k łą  p ow agę  obecnej sy tu a c j i  
w ojsk o w ej, przyezem  stw ierd z ił, że jeszcze  
n ig d y  n ie  b y ła  ona tak  pow ażna, ja k  dzi­
s ia j . P od czas k ied y  po s tro n ie  N iem iec  w a l­
czy  ca ła  E urop a, Z w iązek  S o w ie tó w  sto i 
o sa m o tn io n y  i  p ozb aw ion y  .jest w sze lk ie j  
pom ocy.

D o tego  n a stro ju  p rzy czy n ił s ię  n ie  na 
osta tk u  fak t, że ob ecn ie  także d zienn ik i 
a m ery k a ń sk ie  o św ia d cza ją  n ied w uznaczn ie, 
że- u tw orzen ie  d ru g ieg o  fron tu  jeszcze  w  
c ią g u  roku  je s t a b so lu tn ie  n iem ożliw e. Do  
ta k ieg o  p rzed sięw zięc ia  bow iem , o ile  m a  
ono być d ok on an e z w id ok am i pow odzen ia , 
potrzeba co-najm niej m iljo n  ludzi.

Finlandja będzie nadal prowadzić 
walkę obronnq.

Premj’er Rangell przed parlamentem fińskim.
Hels ink i ,  28 w rześn ia . P r e m j e r  Ran ge l l  

z ł oży ł  p rzed  p a r l a m e n t e m  f i ń s k im  dłuższe  
o św iadczen i e  p r o g r a m o w e ,  w  k tó r e m  o m ó ­
wi ł  og ó lne  położeni e  po l i t yczne  i w o j s k o ­
we.

„N aród  f iń s k i — m ó w ił prem jer R an- 
ge ll — zn ió s ł ponad oczek iw an ie  c iężk ie  
brzem ię w ojen n e, a  c a ły  p rzeb ieg  w o jn y  
w y k a za ł dob itn ie , że n ie  d ocen iono  s i ły  o-

nia s ta n o w iła  ch lu b n y  egzam in  odporności 
f iń sk ich  s i ł  obronnych". P rem jer  podkre­
ś lił  p rzytem , że obron a przed sta ra n n ie  
p rzy g o to w em i a tak am i so w ieek ic iem i nad  
Ś w irem  i k o ło  K ie stin k i d ow iod ła  n ie ty lk o  
•siły oporu a rm ji fiń sk ie j , a le  także — ja k  
to  w y k a zu je  zd ob ycie  m ie jsco w o śc i S u u r-  
saaru  i x y ta e r s a a r i — okazata  sw ą  n ie ­
zw y k łą  s i lę  o fen sy w n ą  i św ie tn e  k w a lif i-

poru F in la n d ji. F in la n d ja  m oże z p ełn em  j k acje  •swego dow ództw a, 
zau fan iem  oczek iw ać n ad ch odzącego  r o k u .’
F in la n d ja  będzie n iezm ord ow an ie  prow a­
dzić dalej sw ą  w alk ę obronną. O sta tn ia  zi-
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P r ze ch o d z ąc  do p o l i t yk i  z ag ra n i cz n e ]  
F in l a n d j i ,  R an g e l l  o św iad czy ł :

„Logicz^iem n astęp stw em  ch a ra k teru  
w alk i, prow adzonej przez F in la n d ję , je s t  
fak t, że w  s ta n o w isk u  tego  k raju  w zakre­
s ie  p o lity k i zagran icznej n ie  za sz ły  żadne  
zm ian y . F in la n d ja  toczy  w a lk ę  ze Z w iąz­
k iem  S o w ie tó w  po s tro n ie  N iem iec , z któ- 
rem i w ią żą  ją  śc is łe  w ięzy . F in la n d ja  za j­
m u je zu p ełn ie  ja sn e  s ta n o w isk o , k tórego  
celem  je s t za g w a ra n to w a n ie  k ra jow i bez­
p ieczeń stw a . zaś w ob ec rząd ów  za g ra n icz ­
nych  zo sta ło  ono w  różn ych  ok o liczn o ­
śc iach  tak  w y ra źn ie  pod an e do w iad om o-  
» j :  że n iem a n a jm n iejszeg o  pow odu do 
bliższej in terp re ta c ji tego  stan ow isk a" .

Szczątki zestrzelonych samolotów, które spadają do morza, stanowią nieraz przeszkodę w połowie 
ryb. /  tego tez powodu na wybrzeżach stosuje sif specjalne statki, których zadaniem jest w ydo­
bywanie wraków zniszczonych samolotów. Ilustracja nasza przedstawia fragment wydobywania  
z morza u wybrzeży kanału La Manche bombowca brytyjskiego typu „Wellington"' zestrzelonego

przez myśliwców niemieckich.

Osobisty apel Churchilla.
Sz tok ho lm ,  28 w rześn ia . W  obecnośc i  1000 

p r ze ds t aw ic i e l i  p r z e m y s łu  b u d o w y  o k rę t ó w  
C h u r c h i l l  osob iśc i e  zw ró c i ł  s ię z n a g l ą c y m  
a p e l e m  w celu  po w ięk sze n i a  w y s i ł k ó w  p rz y  
bu dow ie  n o w y c h  s t a t k ów .

„B ez s ta tk ó w  żyć n ie  m ożem y" — ośw iad -  
fiZ C h u rch ill, „potrzeb u jem y każdego  s ta ­
tku. D la teg o  też p roszę  p an ów  o w y tęże­
n ie  w sze lk ich  sw ych  sił".

K on flik t m ię d z y  W illk ie 'm  
a S te in h a rd te m .

A n k a r a ,  28 w rześn ia . P o d c z a s  p o b y tu  
W end e l l  W i l l k i e ‘go w A n k a r z e  dosz ł a  m ię ­
dzy n im  a  a m e r y k a ń s k i m  a m b a s a d o r e m  
w  T u r c j i  S t e i n h a r d t e m  do z a t a r g ó w .

J a k  donoszą, am b a sa d o r  S te in h a r d t  zo­
s ta ł obecnie pow o łany  do W a szyng tonu ,  ca­
lem  złożenia spraw ozdan ia .  O puści 011 s t o ­
licę tu re c k ą  ju ż  w poniedziałek.



Tvdzlen Mntosiwh młeaniick.
Bolszewicy ponoszą krwawe straty  na lądzie. —  Anglosasi tracą dziesiątki okrętów na morzu

Berlin, 27 w rześnia. U biegły tydzień ob­
fitow ał w szereg znam iennych w ydarzeń 
w ojennych. J a k  w ynika z inform acyj na­
czelnej komendy niem ieckich sił zbrojnych 
w alka o S ta lin g rad  trw a  dalej. N aw et p ra ­
sa a ljan ck a  przyznaje, że to  niezm iernie 
ważne centrum  stra teg iczne i przemysłowe 
nie odda już więcej usług a rm ji sowiec­
kiej.

Zniszczone zak łady  przem ysłow e i ru in y  
•łomów, w śród k tó rych  toczy się walka, 
św iadczą z jednej s trony  o niesłychanie za­
cię te j obronie sowieckiej, a z d rug ie j s tro ­
ny  o beznadziejności ich w ysiłków  zdąża­
jących  do ocalenia S ta lin g rad u . W ojska 
niem ieckie zajęty w ostatn ich  dniach d a l­
sze p u n k ty  nad W ołgą i trzy m ają  n ie­
zm iennie w swych rękach pozycje, zam yka­
jące  S ta lin g rad  od północy. W  tem  m ie j­
scu zwłaszcza bolszewicy usiłow ali wciąż 
przeprow adzać a tak i odciążające, ale po­
nosząc niezm iernie krw aw e s tra ty , n ie  za­
kończyli nigdzie swych wypadów, choćby 
m iejscow ym  sukcesem.

Lotnictw o niem ieckie w rejonie S ta lin ­
g radu  an i na chwilę nie zaprzestaw ało 

a taków  na pozycje sowieckie.
Przeciw nie, zasięg nalotów  poszerzył się 
jeszcze bardziej, przyczem  odbyły się pierw ­
sze a tak i pow ietrzne na w ielkie m iasto  S a ­
ratów , położone nad W ołgą, daleko na pół­
noc od S ta lin g rad u . K om unikacja  sowiec­
ka  na  Wołdze, zwłaszcza w okolicach ujścia  
rzeki pod A strachaniem , narażona by ła  na 
częste a tak i ze s trony  bombowców. N a wie­
lu  lin jach  kolejow ych na  zapleczu so­
w ieckiego fro n tu  zniszczono dw orce kole­
jowe, o raz szereg pociągów.

Po dłuższej w alce o charak terze  
pozycyjnym  w centrum  K aukazu woj­
ska niem ieckie p rzystąp iły  do akcji 

zaczepnej.
J u ż  w stępne gw ałtow no a tak i przyniosły  

szereg sukcesów te ry to ria ln y ch , zdobyto 
k ilk a  m iast nad Terekiem , a także w oko­
licach N ow orosyjska w ojska sprzym ierzono 
posunęły  się naprzód.

Bolszewickie a ta k i trw a ły  w tym  ty g o ­
dniu  ze zm iennem  natężeniem  na froncie 
Donu i dalej od W oroneża w k ierunku  
północnym  poprzez okolice K aługi, Rżewa, 
rzeki W ołchow I nad Ładogą. Na żadnym  
odcinku nie udało  się w ojskim  sowieckim 
uzyskać choćby ty lko  m iejscow ego sukcesu. 
W  skoncentrow anym  ogniu w szystk ich  g a ­
tunków  broni trac ili oni tak  wiele czołgów 
i sam olotów, że pow tórne n a ta rc ia  doko­
nyw ano z coraz to m niejszą energ ją . O sta t­
n i kom un ikat w ojenny przynosi na tom iast 
już^w iadom ość o zdobyciu szeregu m iejsco­
wości na środkow ym  odcinku przez rozm ai­
te  form acje w ojsk niem ieckich. Ten fak t 
udaw adnia , że na  całym  froncie wschdnim , 
niezależnie czy na południu , czy na półno­
cy, a rm je  sprzym ierzone m ogą w odpowied­
n iej chw ili rozpocząć akcje zaczepne.

Z wojny morskiej.
K ilka nadzw yczainych kom unikatów  o- 

znajm iło  zniszczenie konw oju b ry ty jsk ie ­
go, w zględnie całego szeregu sta tków  na 
A tlan tyku . W  kilkudniow ej w alce zatopio­
no przew ażającą ilość okrętów , bardzo sil­
n ie  strzeżonego konw oju, zm ierzającego z 
A ng lji d rogą  okrężną wzdłuż g ran icy  
w iecznych lodów. S ta tków  b ry ty jsk ich  nie 
ochroniły  salw y a r ty le r ji  przeciw lotniczej 
licznych kontrtorpedow ców , ani też tow a­
rzyszące konw ojow i sam oloty  m yśliw skie. 
Bombowce i nurkow ce niem ieckie, jako  toż 
łodzie podwodne spełniły  sw e zadania. 
W olka trw ała  bezustannie niem al przez 
ca ły  tydzień. Z 45 sta tk ó w  zatopiono 38, a 
także trzy  kontrtorpedow ee a ljanck ie  po­
dzieliły  los parow ców  handlow ych. 270.000 
ton handlow ego tonażu pow ędrow ało na 
dno m orza.

We w szystkich innych stronach  
oceanu A tlan tyckiego  działają  

bezustannie łodzie nodwodne państw  
osi.

D alszy kom un ikat nadzw yczajny podał 
do wiadom ości a tak  niem ieckich łodzi pod­
w odnych na konw ój a ljąnck i, pow racający  
drogą m iędzy Szpicbergiem  a  Is la n d ją  z 
portów  sowieckich. C harak terystycznym  
szczegółem jest, że ten konw ój sk ładał się 
z większej ilości okrętów  ubezpieczających, 
aniżeli s ta tków  handlow ych. I  ta  w alka 
trw a ła  k ilka  dni, przyczem  zatopiono trzy  
kontrtorpedow ee, jeden krążow nik  pomoc­
niczy i 5 transportow ców , pojem ności 50.000 
ton. Żegluga a ljancka s tra c iła  ty lko w c ią ­
gu czterech dni 125.000 ton, oprócz zatopio­
nych s ta tk ó w  w bitw ie z konw ojem , zmie­
rzającym  do Sowietów.

S ensacyjną w iadom ością je s t fa k t na 
w iązania styczności pomizdzy okrętam i 
w ojennem i Ja p o n ji i państw  osi na 

A tlan tyku .
P o  raz p ierw szy w dziejach po jaw iły  się 
japońsk ie  łodzie podwodne w toku zbro j­
nej akcji pom iędzy kontynentem  E uropy  
a A m eryki, Łódź podw odna jap o ń sk a  za­
w inęła  do jednej z niem ieckich baz, poezem 
u dała  eię znowu na wyznaczony rejon  dzia­
łania. Ju ż  daw niej w spółdziałały  okręty  
niem ieckie z jnpońskiem i na oceanie In d y j­
skim , teraz jed n ak  zacieśniono jeszcze b a r­

dziej węzły zbrojnego przym ierza pom ię­
dzy m ocarstw am i, k tó re  podpisały  p ak t 
trzech.

Z głów nej kw atery  cesarza Jap o n ji zako­
m unikow ano wykaz s tra t  a ljanck ich  na 
morzu od chw ili w ybuchu w ojny na P a ­
cyfiku. Zatopiono 65 okrętów  wojennych, 
w ezem także najw iększe ok rę ty  linjow e. 
W  tym że sam ym  czasie uszkodzono ciężko 
cały  szereg  w ielkich jednostek. F lo ta  ja ­
pońska zatopiła 102 łodzie podwodne a ljan - 
tów.

Na froncie a fry k ań sk im
r:ie m iały  m iejsca o sta tn io  w ydarzenia o 
poważniejszem  znaczeniu. A nglicy usiłow a­
li bezskutecznie od s tro n y  p u sty n i zaa ta ­
kować oazę Gialo. B ohate rska  obrona zało­
gi w łoskiej odparła  w ojska b ry ty jsk ie .

Jed n o stk i m a ry n a rk i w łoskiej, a m ian- 
wieie łodzie szturm ow e w ta rg n ę ły  do po rtu
w G ibraltarze, za tap ia jąc  tam  s ta tk i h a n ­
dlowe, a ponadto m iał m iejsce nalo t w ło­
skich bombowców na tą  tw ierdzę m orską.

Pod Stalingradem Niemcy dotarli 
w dalszych miejscach do Wołgi.
Berlin, 28 w rześnia. Naczelną kom enda 

niem ieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kw atery  FUhrera w dniu 27 w rześnia:

W  północno-zachodniej części K aukazu i 
nad rzeką Terek, mimo zaciętego oporu 
w yparto  bolszewików z głęboko rozczłono- 
wanyich pozycyj. Podczas odparcia jedne­
go z kon tra taków  nad rzeką Terek w ojska 
niem ieckie zniszczyły dwa bata ljony  sowie­
ckie i wzięły do niewoli k ilkuset jeńców. 
Lotnictwo niem ieckie bom bardow ało porty  
Tuapse i C houta i uszkodziło bom bam i je ­
den frachtow iec.

W sercu m iasta  S ta ling radu  piechota 
zdobyła szturm em  kilka urządzeń bunkrów  
I bloków domów, a w spierana sam olotam i 
nurkow o-bojow em l d o ta rła  w dalszych 
m iejscach do W ołgi. A taki odciążające, 
kierow ane przeciwko północnemu frontow i 
ryglującem u, odparto. Pew na dyw izja pan­
cerna zniszczyła przytem  24 czołgi sowiec­
kie w większej części ciężkiego typu . Skon­
centrow ane a tak i lotnicze zadały  bolszewi­
kom w ysokie s tra ty . E skadry  niem ieckich 
1 rum uńskich sam olotów  bojowyrch konty­
nuow ały rozbijanie dowozu sowieckiego na 
lin jach  kolejow ych w rejonie dolnego bie­
gu W ołgi.

Na froncie Donu lokalna działalność bo­
jow a. Na północny zachód od W oroneża 
załam ało się znów kilka a taków  sowiec­
kich.

Pod Rżewem bolszewicy zaatakow ali po­
nownie znacznemi siłam i, w spieranem i 
czołgam i i sam olotam i, jeden z odcinków 
tej części fron tu . Zacięte w alki są jeszcze 
w toku.

Na południe od jeziora Ladoga odparto  
kilka atków  w śród w ysokich krw aw ych 
s tra t  bolszewików i rozbito dalsze go tu ­
jące się do akcji oddziały sow ieckie skon­
centrow anym  ogniem w szystkich rodzajów  
broni i przy użyciu lotnictw a. Podczas pod­
ję te j na szerokim  froncie próby przepraw y 
bolszewików przez Newę, zniszczona ponad 
260 łodzi i wzięto do niewoli pew ną liczbę 
jeńców.

Bolszewicy u trac ili w dniu w czorajszym  
50 samolotów. Trzy sam oloty  niem ieckie 
zaginęły.

W A fryce północnej niem ieckie sam oloty 
bojowe przeprow adziły w dniu 23 w rześnia 
niespodziew any a tak  przeciwko bazie b ry ­
ty jsk ie j w oazie K ufra. Celnie zrzuconeml 
bom bam i i obstrzałem  broni pokładow ej 
w yw ołano zniszczenia I pożary w śród urzą­
dzeń fo rty fikacy jnych  i objelctów lotnisk, 
oraz w koszarach wojskow ych. Niem ieckie 
m yśliwce podczas lotów ubezpieczających 
I w toku  indyw idualnego pościgu zestrze li­
ły  w dniu 26 w rześnia bez w łasnych s tra t  
osiem b ry ty jsk ich  sam olotów  m yśliw skich. 
Podczas nocy ubiegłej obrzucono bom bam i 
lotnisko H eliopolis pod K airem .

Na wybrzeżu K anału  I podczas nocnych 
lotów nękających w rejon ie m orza Północ­
nego 1 morzą B ałtyckiego zestrzelono czte­
ry  sam oloty  b ry ty jsk ie .

K apitan  Graf, lo tn ik  pewnej eskadry  
m yśliw skiej, uzyskał w dniu 26 w rześnia 
206—202 zw ycięstw a powietrzne.

Zniszczemeamerylsiiilsldege iraBsneno uiaisKouiesa 
u Pimm fifianiyi.

B erlin  29 w rześnia. Naczelna kom enda 
niem ieckich sił zbrojnych kom unikuje z 
głów nej kw atery  F iih rera  w dniu 28-go 
w rześnia:

W północno-zachodniej części K aukazu 
w ojska niem ieckie i słow ackie w tw ardych  
w alkach górskich  wzięły kilka stanow isk  
w yżynnych. U w ybrzeża morza Czarnego je ­
den z niem ieckich ścigaczy zatopił jeden 
parowiec, pojem ności 1.000 ton.

W walce o S ta lin g rad  w ojska niem ieckie 
n a ta rły  obecnie także i na północne części 
m iasta. Zdobyty dotychczas obszar m iasta 
został bez reszty oczyszczony z n iep rzy ja­
ciela. A tak i były skutecznie w spierane 
przez koncentryczny ogień a r ty le r ji  w oj­
ska lądowego i a r ty le r ji  przeciw lotniczej 
lo tnictw a oraz przez masowo użyte siły  
lotnicza bliskiego w sparcia  niem ieckie, ru ­
m uńskie i chorw ackie. N ieprzyjacielskie a- 
tak l odciążające na południe i na północ 
od m iasta  załam ały  się.

Na środkow ym  odcinku fro n tu  i pod Rże­
wem odpartych  zostało k ilka a taków  nie­
przy jaciela, w spieranych przez silną a rfy - 
lerję, częściowo w k o n tra tak u , a  jedna w ła­
sna lokalna akcja  ofensyw na skutecznie 
była prow adzona.

Na południow y wschód od jeziora  ilm eń 
załam ały  się ponowne a tak i n ieprzy jaciel­
skie w śród w ysokich krw aw ych s tra t. T ak­
że i na południe od jeziora  Ładogl ponow­
ne a tak i n ieprzy jaciela  zostały odparte  w 
zaciętych w alkach. P od ję ta  przy użyciu 
znacznych sił próba n ioprzyjaciela przeła­
m ania pierścienia okrążającego  L eningrad 
ku wschodowi poprzez Newę, zaw iodła 
w śród w ysokich s tr a t  nieprzyjaciela. Licz­
ba zniszczonych łodzi podw yższyła się na 
395.

Na froncie m orza Lodowatego lotnictw o 
atakow ało  za dnia i w nocy sowieckie ba­
zy lotnicze. Niemieccy m yśliw e" zestrzelili 
bez w łasnych s tr a t  26 nieprzyjacielskich  
sam olotów.

J a k  już  podano do wiadom ości w kom uni­
kacie specjalnym , niem ieckie łodzie pod­
wodne zniszczyły po większe] części prze­
znaczony do A nglji am erykańsk i tra n sp o rt 
w ojskow y. D oścignęły one szybki nieprzy­
jacielsk i konwój, sk ładaiarw  *»« z niewielu 
w ielkich parowców pasażerskich, k tó ry  był 
silnie zabezpieczony i w yładow any w oj­
skiem , am unicją  i m aterja łem  wojennym . 
W kilkudniow ych, tw ardych  a takach  i w ał­
kach pościgowych, zatopiły  one jeden dwu- 
kom lnow y parowiec, pojem ności 19.000 ton, 
typu  „V iceroy of ln d ia“, k tó ry  w yw rócił

się po trzech tra fien iach  torpedam i, jeden 
dw ukom inow y parowiec, pojem ności 17.G00 
ton, ty p u  „Reina del Pazifico11, k tóry  w y­
leciał w pow ietrze po dwóch tra fien iach  
torpedam i w śród w ielkich słupów  ognia, je ­
den transportow iec , pojem ności 11.000 ton, 
ty p u  „D erbyshire11 i jeden kontrtorpedo- 
wiec z zabezpieczenia konw oju. Dwa dalsze 
transportow ce zostały  uszkodzone tra f ie ­
niam i torped.

W raz z tem i sukcesam i nasze łodzie pod­
wodne zadały n ieprzyjacielow i ciężki cios. 
N ieprzyjacielska flo ta  tran sp o rto w a  s tra ­
ciła trzy  szczególnie cenna Jednostki, łącz­
nej pojem ności 47.000 ton, jak ich  używ ała 
do szczególnie w ażnych i pilnych tra n sp o r­
tów w ojskowych.

Na innych obszarach m orskich A tlan ty k u  
od w ybrzeży a frykańsk ich  do am ery k ań ­
skich zatopiły  łodzie podwodne ' .r jz e  da l­

szych 11 okrętów , pojem ności 57.000 ton, 
tak , że łączne s tra ty  n ieprzy jacielsk iej że­
glugi w o sta tn ich  czterech dniach w yno­
szą znowu 14 okrętów , pojem ności 104.000 
ton. _______

Problem emigracji do Szwajcarji.
Berno, 28 w rześnia. Radca zw iązkow y 

von S te iger Jako szef związkow ego depar­
tam en tu  spraw iedliw ości i policji na żą- 
donie szeregu posłów złożył na posiedze­
niu rady  narodow ej oświadczenie w sp ra ­
wie em igrantów .

O św iadczył on, że stosow anie odnośnych 
przepisów  aż do okresu  z przed k ilku  m ie­
sięcy zostało  nieco rozluźnione, k iedy  jed ­
n ak  do wiadom ości władz doszło, iż n ie­
legalne w jazdy z H o lan d ji i B e lg ji s ą  sy­
stem atyczn ie  upraw iane, m usiano  zarzą­
dzić ponow ne ich zaostrzenie. D opływ  em i­
g ran tó w  z F ra n c ji był powodem do d a l­
szego rygorystycznego  p rzestrzegan ia  od­
nośnych postanow ień. N ie da  sie un iknąć  
konieczności w zm ocnienia sił po lic ji w o j­
skow ej. P o n ad to  będzie się m usiało  w ydać 
inne  zarządzenia zapobiegawcze, ew entu­
a ln ie  z pom ocą a rm ji.

R ada związkow a w ydała  in strukc je , u- 
trzym ujące  w  zasadzie praw o azylu, ja k o  
p raw o  państw a, jed n ak  w ypow iadające 
w alkę zawodowem u u ła tw ian iu  n ie lega l­
nych przyjazdów . F a li „niepożądanych 
elem entów 11 z F ran c ji, w ynoszącej prze­
szło 100.000 osób nie będzie m ogła Szwa.i- 
c a r ja  p rzy jąć  u  siebie. O dsyłanie tych  
ludzi dalej je s t obecnie w ykluczone. Na 
teren ie  S zw ajcarji przebyw a w obecnej 
chw ili 19.600 em igrantów .

Czy , , sezon  inw azyjny" już się  
zak ończył?

Sztokholm , 28 w rześnia. J a k  podaje  n s  
podstaw ie w iadom ości z L ondynu sztok­
ho lm sk i „A ftonbladet" „sezon inw azy jny  
nad K anałem  uw aża się tam  za zakoń­
czony.

Rozpoczęły się burze jesienne oraz gw ał­
tow ne w ia try  południow o-zachodnie. U le­
wy, silne zachm urzenie oraz w ielka fa la  
naraz ie  un iem ożliw ia ją  operacje w ojsko­
we.

M anew ry odd zia łów  angielsk ich  
w e w schodniej A fryce.

Berno, 28 w rześnia. W m iejscow ościach 
Kenis, T angany ika  i na w yspie Z anzibar 
odbyły się m anew ry stacjonow anych  tam  
angielsk ich  oddziałów w ojskow ych, przy 
w spółudziale całej cyw ilnej obrony prze­
ciw lotniczej.

Tego rodza ju  m anew ry  — ja k  z ang ie l­
skiej s tro n y  zapew njają  — są o ty le  ko­
nieczne, że położenie na  oceanie In d y j­
skim  nie je s t jeszcze żadną m ia rą  wy; 
ja śn ione  tak , że trzeba sie zawsze liczyc 
z rozm aitem i niespodziankam i.

Założeniem  ćwiczeń było przy jęcie  uda- 
łego lądow ania w pobliżu głów nych m iast 
portow ych D aressa łam  i M om basą oraz na 
w yspie Z anzibar.

Stalin nagradza swego agenta 
londyńskiego.

Sztokholm , 28 w rześnia. L ondyńska służ­
ba in fo rm acy jn a  w sobotę podała  do w ia; 
domości, że były  am basador bolszewicki 
w Londynie, żyd M ajski. o trzym ał najw yż­
sze odznaczenie sowieckie, o rder Lenina.

O rder ten o trzym ał on z okazji 10-tej 
rocznicy sw ej nom inacji na am ab asad o ra  
w Londynie, a  m ianow icie „za w ybitne za­
sług i położone d la Zw iązku Sow ietów 11.

Sekreta™ m arynarki Stanów ZjednocAonyrh Knox— 
jak donoal a«eaj«ja EFE — przybył do Chrivtobal, 
oolem dttkoiniaaia in»pekoji unutdaeń obronnych I»r<y 
Kanale Panamskim.

*
Generalny g-nberuatoir Madaea&karu po zajeoiu ato- 

Ucy tej wyspy Tauanarlvo przeniósł awę eiedzibe 
do Fort Dauphin, skąd kieruje on dalsza ajteją o- 
bronną tej koiomji przeciwko najazdowi b ry ty jsk ie­
mu.

Premier To jo przedstawia 
obecnq sytuację Japonji.

Tokio, 28 w rześnia. W oboc cen tralnej 
rady stronn ictw a „Talsel Y o k u tan k ą i11, 
k tó re  w sobotę zebrało  się na nadzw yczajne 
posiedzenie, w ygłosili przem ów ienia wszys­
cy członkowie gab inetu  z prem jerem  Tojo 
na czele, celem złożenia wobec czołowych 
osobistości tego ruchu, obejm ującego cały 
naród  Japoński, w yczerpujących spraw o­
zdań na tem at ogólnego położenia Jap o n ji.

Ja k  podkreślił p rem ier w sw ojem  prze­
m ówieniu, Ją p o n ja  toczy dzisiaj wojnę, 
k tó ra  zakończy się dopiero w tedy, kiedy 
A n g lja  i S tan y  Zjednoczono zostaną rzu ­
cono na kolana. W obecnej w ojnie nie wol­
no zatrzym ać się w połowie drogi. Państw o  
japońsk ie  z tego powodu poczyniło w za­
kresie politycznym  i s tra teg icznym  w szyst­
kie przygotow ania, celem  sp ro stan ia  n a j­
wyższemu natężeniu w ojny.

W  obliczu obecnych w ypadków  A nglja  
i A m eryka przy użyciu w szystkich środ­
ków, a przedew szystkiem  w ykorzystu jąc 
sw oje s iły  gospodarcze i produktyw ne, u si­
łu ją  podjąć działan ia  ofensyw ne przeciw ­
ko Ja p o n ji. Zam iarów  tych  uie_ wolno 
bynajm niej lekceważyć. W praw dzie _Ja- 
ponja  nie boi się tego rodzaju  groźby, jed ­
nak  sy tu ac ja  w ym aga n ieustannego  i nie-

zm ordow engo pogotow ia. O stateczne zw y­
cięstw o w obecnej w ojnie przypadnie  ty l­
ko tem u w udziale, kto walczyć będzie aż 
do osta tn ie j chw ili w ytrw ale, zdecydowa- 
nio i cierpliw ie.

Wobec tego p rem je r zaapelow ał do ca­
łego narodu  japońskiego, aby  w dalszym  
ciągu  natężał i podw ajał sw oje siły. V* 
końcu swej m ow y Tojo w yraził oezekiwa; 
nie, że c e n tra ln a  ra d a  s tronn ic tw a  „T aisei 
Y okusanka11 w przebiegu posiedzenia roz­
waży liczne zarządzenia, zm ierzające ku 
zrealizow aniu celów w ojennych na  obsza­
rze W ielkiej A zji W schodniej.

Skolei Tojo w swoim ch arak te rze  m ini­
s tra  w ojny naszkicow ał ogólną sy tuac ję  
w ojenną. Po zwycięskiem  zdobyciu obsza­
rów  południow ych, a rra ja  czyni obecnie 
w ysiłki, zakro jone na w ie lką  skalę, celem  
zabezpieczenia końcowego zw ycięstw a w' 
drodze rozw oju tych obszarów  i w ykorzy­
s tan ia  ich bogactw  surow cow ych. Arm.ia 
jap o ń sk a  będzie n ie ty lko  kon tynuow ała  
swoje operacje w ścisłem  w spółdziałaniu  
z m ary n a rk ą  aż do zniszczenia a ljan tów . 
a łe  także rów nocześnie zm ierza ku naw ią­
zaniu w spólnych pozytyw nych operacyj ■ 
a rm jam i m ocarstw  osi.
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Dziś: M ichała areh. 
J u tro : H ieronim a w.

*

Dziś obowiązu je  zaciem- 
mienie od g. 13.21 do 5.55

(Zet) ZA RZA D Z W I Ą Z K U  O G R O D N I ­
KÓW P O W I A T U  K I E L E C K I E G O  przypo­
m ina  swoim ozłomikom, że ostateczny term in  
uiszczenia sk ładk i członkowskiej upływ a z 
dniem  80 bm. Sk ładka roczna wynosi 40 zł., 
w raz z k tó rą  należy jednocześnie wpłacić 
10 zł. n a  p renum eratą  gazety „O grodnic. 
tw o“ za ca ły  rok. W płatą należy uskutecz­
nić ma ręce k ierow nika p. Dziftwięckiego 
(Pow iat. Związek Ogrodników, Kielce, ul. 
Deutsche W erm acht, pok. 9).

(Zet) Ś M I E R T E L N I E  P O B I T Y  NA DRO.  
DZE.  Na drodze we wsi Piestrzoo gm iny 
Wó.jezn (pow. buski), został zaczepiony 
przez dwóch osobników wieczorom Feliks 
R ajczcw ski z Pietstrzea. O bydwaj rzucili siej 
na Ra jeżewskiego i zadali m u k ilka  ram 
tak  niebezpiecznych, że pobity  następnego 
dnia zm arł. Chodiai tu  praw dopodobnie o 
porachunk i osobiste. P o lic ja  jest na tro ­
p ie  spraw ców  pobicia Ra jeżewskiego, k tó ­
rzy  zbiegli i u k ry w ają  się.

(Zet) C H Ł O P I E C  S P O W O D O W A Ł  P O ­
ŻAR. W dniu 23 bm. pożar s traw ił stodołę 
S tan is ław a Gila we wsi Zagaje, gm iny 
M ierzwili (pow. Jędrzejów ). P ożar spowo­
dow ał 6-letni W iesław  G rabow ski z Zaga­
ja . baw iąc się z innym i rów ieśnikam i obok 
stodoły  w palenie ognia i pieczenie zie­
m niaków .

(Zet) Z NÓW  P 0 2 A R  W Z N I E C O N Y  
P R Z E Z  DZ IECI .  W e wsi D obra kolo W ol­
brom ia pożar zniszczył dom m ieszkalny i 
s ta jn ię  J a n a  K orcipy. W  sta jn i spaliło się 
prosię. Ogólne s tr a ty  dochodzą do 15.000 zł. 
P o żar w znieciły dzieci baw iące się zapał­
kam i w miieszkanju w czasie nieobecności 
domowników.

(Zet) W  Ś W I A T  Z P R Z Y J A C I E L E M .  
M ieszkaniec wsi Mękanzowice, gm iny Z łota 
(pow. buski) W ładysław  G. zam eldował 
policji o ucieczce swej żony, W ładysław y, 
la t  2.1, w tow arzystw ie n iejakiego W łady­
sław a Sicińskicgo, pochodzącego rzekomo 
z G rabocina koło Strzem ieszyc, człowieka 
starszego  od niej o około 20 la t. P łocha 
żona zabrała ze sobą półtoraroczne dziecko, 
oraz 2 g a rn itu ry  i inną garderobę swego 
męża.

BI BLJOTEKA I ARCHIWUM W SAMBORZE.
Staraniem  kierownika Mnaeum Ziemi Samborskiej 
i przy poparciu Starosty Powiatowego organizuje 
sic obecnie przy muzeum w Samborze bibljoteka 
naukowa i archiwum. Praca kierowników muzeum 
idzie w kierunku gromadzenia ocalałych po pogro- 
*nio bolszewickim bibljotek i zbiorów prywatnych, 
jakoteż zebrania wszelkich dokumentów, ilustru ją­
cych ciekawy rys przeszłości obwodu Samborskiego.

KARA ŚMIERCI ZA OPUSZCZENIE DZIELNICY  
ŻYDOWSKIEJ. Sąd Specj&Łny w Piotrkowie skazał 
®a karę śmierci 8 żydów i żydówek za samowolne 
opu6*®c®enie dzielnicy żydowskiej.

Jego ideał.
Coś w pochyleniu ram ion  i w  zarysie  de­

likatnego  p rofilu  kobiety, idącej p rm lo - 
n iną  przypom niało  m i Ewę M arję,

Ale n igdy  nie uw ierzyłbym , że to  ona. 
E w a M arja  nie nosiła nigdy ekscentrycz­
nych kapelusików  o rondzie zalo tn ie  spu- 
szezonem na czoło. Ew a M arja  nie u b ra ­
łab y  nigdy tak ich  w yzyw ających czerw o­
nych pantofelków  na nieskończenie w yso­
kich  obcasach.

A jednak  to by łą  ona. T a  E w a M arja 
z fiołkowem i, w ielkiem i źrenicam i i z dzie­
cinnym  w nich uśm iechem . E w a M arja, 
k tó ra  była najzdolniejszą z pośród studen­
tek naszej uczelni.

— To ty! — ten w ykrzyknik  dziwnie j a ­
koś zabrzm iał. Usłyszałem  w nim  ton ja ­
k ie jś  nieszczerości i tan ie j kokietorji. S ta ­
nowczo był za głośny, za efektowny!...

Czyżby Ew ie M arji daw ały  sa ty sfakc ję  
zaciekawione, n iedyskretne spojrzen ia  prze­
chodniów?

Czy to ta  sam a Ew a M arja , co nigdy nie 
by ła  zalotna, w k lórej było coś nadziem ­
skiego. niecodziennego, a zarazem  bliskie­
go i drogiego? E w a M arja , nieoceniony 
przyjaciel.

— W łaściw ie nie ta k  długo trw a ła  m oja 
podróż w obce strony... A tak  dużo zmie­
niło  się... ty  sam a najw ięcej Ewo M arjo!...

— Tak? — pytan ie  je s t zdawkowe, ale 
widać, że boleśnie odczuła to, co powie­
działem.

— Pam iętasz? Nasze plany, marzenia... 
Czy chcesz i nadal je  realizow ać? To zna­
czy, czy ty  i ja... N asza przyszła, w spólna 

'k lin ik a , bezpłatne leczenie _ najuboższych... 
A m y jak o  mąż i żona... niepraw daż?

Dziwnie mi było, że te najdroższe^ swojo 
P ragn ien ia  zwiorzam tej Ew ie M arji, tak  
innej, tak  dziwnie obcej. . . .

— O tern m usisz zapomnieć. To juz nie­
ak tu a ln e  chyba....

Tylko tyle! T ak  krótko, n iejasno  i b ru ­
ta ln ie! P a rę  słów stanow czym  tonem  — 
a oto leży w gruzach  ca la  m o ja  w yśniona 
Przyszłość.

M oja i je j—
W glosie Ewy M arji był ból, maskowany 

i zacierany strannie ból i żal...
M ijam y ulicę, k tó rą  chodziliśm y zawsze 

razem  na w ykłady, potem  wzdłuż zaułka, 
gdzie je s t m ała  kapliczka, w k tó re j chcie­
liśmy. brać ślub

Kraków, 28 w rześnia. Na podstawie zarządze­
nia o cenach za ziem niaki w roku gospodarczym  
1942/43 (Dz. Rozp. GG. Nr. 77 str. 531) ustalono  
przy oddaniu przez producenta franco stacja za­
ładowania następujące ceny zasadnicze na ziem ­
niaki:

od dnia 15 września 1942 r. —  8 zł. za 100 kg.
od dnia 15 lutego 1943 r. — 9 zł. za każde 

109 kg,
za ziem niaki, k tó re  stosow nie do zleceń m aga­

zynu je  sie we w łasnych  kopcach  p roducen ta , ce­
na  dla p ro d ucen ta  podw yższa się na 9-30 zł. za 
każde 100 kg.

Przy  d ostaw ie  loco dw ór lub  franco  m iejsce 
p rzy jęcia  G ub ern a to r O kręgu (Urząd K ształtow a­
n ia  Cen) 'V porozum ien iu  z W ydziałem  W yży­
w ienia i R olnictwa) m oże usta lić  obniżkę ceny, 
edpow iśadająeą zaoszczędzonej drodze.

R ozpiętość cen rozdzielcy  w ysyłającego i m a­
ksym alne ceny konsu incy jne u sia ła  się stosow ­
nie do następ u jący ch  obszarów  ren.

P o  obszarów  cen I  należą: Starostw o P ow ia­
towe D rohobycz, m iasto  K ałusz, m iasto  Kielce, 
m iasto  K raków , m iasto  Lwów, S tarostw o p o w ia­
tow e Nowy T arg , S tarostw o  Pow iatow e Nowy 
Sącz. m iasto  Radom , m iasto  S tanisław ów , m iasto  
S try j, m iasto  T arn o p o l, m iasto  Częstochowa, n \.« . 
sto W arszaw a, S tarostw o Pow iatow e W arszaw a,

Do obszaru cen II należą: w szystkie inne m ie j­
scowości p o n ad  10.000 m ieszkańców  oraz  w szyst­
k ie  m iejscow ości, z k tó ry ch  w ysyłka odbyw a się 
ty lko  w agonowo.

Do obszaru cen 111 należą  w szystk ie pozostałe  
m iejscow ości.

P rzy  dostaw ie do obszaru  cen T rozpiętość cen 
rozdzielcy w ysyłającego w ynosi do dnia 14 lu te ­
go 1943 n a jw y że j 1.80 zł. za każde 100 kg. Roz­
piętość ceny podw yższa się o d  dn ia  15 lutego 
1943 r. na  na jw yżej 2.30 zł. za każde 100 kg, z 
w y ją tk iem  tak ich  ziem niaków , k tó re  stosow nie  
do zleceń zm agazynow ane są w e w łasnych k o p ­
cach p roducenta.

Składka na C en tra lny  Związek G ospodark i 
Z iem niaczanej w  Gen. Gub. m ieści się na  obsza­
rze cen I w rozpiętości rozdzielcy w ysyłającego.

na obszarach  II i l i i  w ogólnej rozp ię tości ro z ­
dzielcy.

Za oddanie ziem niaków jadalnych konsum ento­
wi ustala się następujące reny m aksym alne za 
każde 100 kg:

O bszar ceny 
111 II I

z ł o t y c h
Przy oddan iu  conujm niej 50 kg 
I0C14 dw ór lub  m iejsce sp rze­
daży p ro d u cen ta  albo  h a n ­
d larza
od dn ia  15. IX. 1942 r. . . 9.20 10.20 12.—
od dnia 1, XII. 1942 r .  , . 10.20 11.20 13—
od dnia  15. 11. 1943 r. . . 10.70 11.70 13.50
P rzy  dostaw ie conajm nie j 50 
kg przez p ro d u cen ta  lub h a n ­
d larza  franco  konsum ent
od dn ia  15. IX. 1942 r. . ,  1 0 .-- 11.20 18.—
od dn ia  1. XII. 1942. . , 11—  12.20 14—
od dn ia  15. II, 1943 r. - , 11.50 12.70 14.50
Przy  o ddan iu  poniżej 50 kg 
(sprzedaż na wagę) k o n su ­
m entow i loco m iejsce sp rze­
daży p ro d ucen ta  lub h a n d la ­
rza
od d n ia  15. IX  1942 r. , , 11.—  13,20 15—
od dnia  1. XII. 1942 r. . . 12—  14.20 16—
od dnia 15. II. 1943 r. . . 12.50 14,70 16.50

P rzy  o ddan iu  co najm nie j 50 kg (sprzedaż na 
wagę) loco dw ór bezpośrednio  konsum entow i 
w olno producentow i pob ierać  dodatek  do cen 
do w ysokości 1 zł. za każde 100 kg.

P rzy  o ddan iu  ład u n k ó w  w agonow ych k o n su ­
m entow i, rozdzielca w inien  p rzyznać  odpow iedni 
rab at.

Za z iem niaki fabryczne  w olno po m yśli tego 
zarządzen ia  p łacić  n a jw y że j lak ą  cenę, ja k  za 
z iem niaki jad a ln e  fraą c o  m iejsce załadow nia  
fab ryk i.

Z aznaczyć należy, że R ząd Gen. Gub (Urząd 
d la  K szta łtow ania  Cen w  p o ro zum ien iu  z Głó­
w nym  W ydziałem  W yżyw ienia i Rolnictwa) m o­
że dopuścić lub  oznaczyć w y ją tk i.

Zarządzenie niniejsze weszło w życie z dniem  
5 września 1942 r.

„zbieracze-nielilateliści". Stosując, to określenie na­
leży zaw aży ć , że filatelistą  jest ten, kto wyczuwa 
pew icu urok w zliierauiu auareskńw pocztowych, a 
tyiko zbieraczem ten, kto uważa, że posiada w nich 
pewną formę majątkową, nie zależy mu na ułożeniu 
zbioru, kompletowaniu i po>pro«tu ni# zna s it  n* 
znaczkach.

HR.V8 TSK£

Kqcik filatelistyczny.

O albumach i „niefilatelistach"
Kraków, 2G września. Reprodukujemy dzisiaj omó­

wiono już po krótco znaozkl wydane ostatnio w Rze­
szy Niemieckiej i Protektoracie Czech i Moraz oraz 
Chorwacji. Pod względem filatelistycznym Protekto­
ra t, jak i Generalne Gubernatorstwo stanowią k ra ­
je bardzo pcszukiwane. gdyż nie pojawiły się ani 
tu, aini tam znaczki nieosiągalne dla przeciętnie za­
możnych zbieraczy. Oczywiście, że eała terja prze­
drukowa znaczków czeskich czy też polskich zwyż­
kuje bezustannie i nie można Ich dostaó nu „zawo- 
iaote", ale-nie kosztują <>ne ani cząstki sumy, jaką- 
by należało wydać za komplet „nowej Serbji" czy 
Słowacji. Łatwość ułożenia znaczków w albumie po­
winna interesować wiele m inlstorstw pocztowych 
i grzechy popełnione wiele lat temu przez Hisepauję 
lub Turcję mszczą się do dzisiaj dnia. Dzisiaj nikt 
nie kupuje nawet ładnych nowych seryj tych kra- 
jó:w. Niema wprost takiego zbieracza, któryby zdo­
bywając pierwszo serje spodziewał 6ię, że uda mu 
się skompletować takie państwo. Przerzucając kata­

log zauważy się natychm iast, że nakład kosztów przy 
Hlszpanji i pracy przy zbieraniu Turcji może łatwo 
zniechęcić amatora po krótkim czasie. Tam. gdzie 
nie mamy do czynienia * rozmaitemi wydaniami 
prowizoryczneml, przedrukowemi i odmianami, ła t­
wiej opanować całokształt,

Daje się teraz bezsprzeczni* odczuć brak albu­
mów, alę każdy może sobie sam ułożyć znaczki na 
kartach „in blanco". Jest to rzecz gustu ozy wy­
bierzemy białe, szare, czy też czarne karty , ale broń 
Boże, nie należy stosować kolorowych —- jedynie 
matowo-zielony karton nadaje elę ta l do togo celu.

Jeśli ktoś jest cierpliwy, to powinien zaczekać aż 
do końca wojny, gdyż wtedy już większo firmy po­
s ta ra ją  się o nowe nakłady specjalizowanych albu­
mów. W międzyczasie można przechowywać znaczki 
wo wktadniku. Ta forma układania znaczków może 
byó tylko przejściową, »lo ze względu na niezmienną 
łatwość ulokowania znaczków za przeźroczystym 
skrawkiem cellofanu stosują ją  przedewszyetkiem

Owa bardzo częsta obecnie kategorja ludzi wie 
natom iast doskonale, że znaczki muszą mleć w szyst­
kie ząbki i nieskazitelną gumę. Już wiele razy wy­
śmiewaliśmy się z takich wymagań, gdyż na  dobrą 
sprawę wszystkie znaczki czyste z lat przed r. 1938 
były już zalepione w albumach i posiadają zawsze 
ślady nalepek. Zgoda z tem, że obecnie, gdy istnieją 
już specjalne nalepki, nie naruszające gumy, wy­
pada utrzymywać znaczki w stanie idealnym, ale 
przecież, dążąc do skompletowania kraju , nie może 
6ię na  to oglądać, jak  naklejali te znaczki poprze­
dni właściciele. „Zbietraez-niefilateilieta" ni* zamie­
rza oczywiście wysłać kiedyś w przyszłości posiada­
nych skarbów n a  jakąś wystawę, gdyż znudziłby s i ł  
śmiertelnie przy wytapianiu zbioru. A jeśliby nawet 
znalazł kogoś, kto za drogie pieniądze wykonałby 
tak ą  pracę, to przecież nie poleciłby mu umieścić 
znaczków „do góry klejem", by wykazać, że m ają 
one wszystkie nienaruszoną gumę!

—Ja—

NOWA SZKOŁA ZAWODOWA DLA TERMINATO­
RÓW RZEMIEŚLNICZYCH. W dniu  20 bm. zttotala
otw arta w Jędrzejowie szkoła zawodowa dila term i­
natorów rzemieślniczych. Nauka trw a trzy lata, dwa 
razy w tygodniu po trzy godziny dziennie, w trzech 
grupach. 1’ierwsiza grupa obejmuje term inatorów 
gruipy metalowej, d ruga — pozostałe zawody, a  trze­
cia .— uczeń i ce rzemieślnicze. Za punktualne uczę­
szczanie do szkoły odpowiedziątni są  mistrzowie, któ­
rzy za nieprzypilnowonie term inatora podlegają ka­
rze grzywny, względnie mogą utracić prawo kształ­
cenia uczniów.

N u re k  szuka  por tfe lu.
(k) Z  pośród  gości p rzebyw ających  na letn isku  

w kąp ielisku  E m s n a d  rzeką L ahn , k ilkoro  » y - 
w ybrało  się ka jak iem  na przejażdżkę. W  pew ny,n  
m om encie k a ja k  przew rócił si, przyczem  jed n e j 
z pań  w ypadła to reb k a  z 500 m arkam i oraz ko­
sztow nym  sznurem  pereł, innem u zaś uczestn iko­
wi wycieczki w ypadł portfel z dokum entam i i 300 
m arkam i. N atychm iast po w ypadku  dobrzy p ły­
wacy sta ra li się w ydostać le kosztow ne przed­
m ioty, jed n ak  próby  icli nie zostały uw ieńczone 
pom yślnym  rezultatem . T akże sondow anie  przy 
pom ocy długich k ijów  i haków  nie dało  żad ­
nego w yniku. Na m iejsce w ypadku został sp ro ­
w adzony nu rek  i ten  po k ilku  m inutach  poszu­
k iw ań w yniósł n a  św iatło  dzienne zgubione p rzed­
m ioty.

— Dlaczego? Ew o Marjo?...
A potent najpotw orniejsze (jak m i się 

w tedy zdawało) z przypuszczeń:
— W yszłaś zamąć?
— Nie...
— W iec dlaczego, Ewo M arjo, dlacze­

go?!...
— N ie m ówm y o tom!.,.
To już koniec.
T a nowa E;va M arja  nieodgadniona 

i przy tem  w zbudzająca tępą złość i litość 
(ach, te  czerwone pantofle!) w yciąga dłoń 
n a  pożegnanie:

— Nie m yśl o m nie źle! J a  sam a siebie 
nie rozumiem... Dowidzenia!

To był ten sam  ton i to samo błagalne, 
przepraszająco spojrzenie, co tam tej Ew y 
M arji z przed kilku m iesięcy. T aki sam , 
ja k  wtedy, gdy nieum yślnie ządala rai 
ból p rzy  opatrunku  robionym  z koleżeń­
skiej przysługi.

— Nie podasz m i adresu?
— Nie. Zapomnij...
Szedłem śladam i czerw onych pan to fel­

ków. N ie w ierzyłem , bym  tak  od razu  s t r a ­
cił Ewą M arją. Chciałem  walczyć! Jeżeli 
nie w yszła zamąż?... W yjechałem  n a  tak  
krótko, na niecało pół roku, A ty le  zmian, 
zagadek!,.. Co w płynęło na  Ew ę M arją? 
Co stało  się z dziewczyną, k tó rą  tak  ko­
chałem ? Gdzio szukać m am  tej E w y M arji, 
k tó ra  była tylko i praw dziw ie m oja, k tó ra  
zaczarow ała w szystkie m oje m arzenia i 
pragnienia?!...

Stud.juje spis lokatorów  w bram ie ulicy, 
gdzie znikła je j drobna postać.

P y tam  dozorcy.
Nie! Żadna panna Ew a M arja  nie m ie­

szka tu ta j. W  kam ienicy m ieszkają sam e 
starsze, stateczne m ałżeństw a. No, oprócz 
jak ich ś tam  państw a Sm ith, o k tó rych  się 
wie, że żadnem  m ałżeństw em  nie są...

A jednak  wiem, że tam  w łaśnie prow adzi 
ślad  do E w y M arji...

N ie spotkałem  Ew y M arji an i nazajutrz, 
an i dni następnych, choć dużo czasu tra c i­
łem  na  czaty  przy tej w łaśnie ulicy.

D opiero ślepy przypadek!...
N ie pam iętam  już, co sprow adziło  mię o 

porannej porze do m ałego sklepiku.
E w a M arja nie zauw ażyła mie, zajętą 

pakow aniem  do swego koszyczka litrow ej 
bańk i z m lekiem  i m ałych, rum ianych  bu­
łek.

Znów zniknęła mi w tej sam ej bram ie. 
M iałem pewność, że tu , a, n ie  gdzieindziej.

K am ienica skrom na, bez kom fortu. Lo­
kato rów  dużo.

— Czy m ógłby miq pan poinform ow ać 
zw racam  sie tym  razem  do syna dozor­
cy. —■ K to  z te j kam ienicy kupu je  mleko 
i pieczywo w sklepiku obok? Je d n a  z pań  
bierze tam  od dłuższego czasu na  kredy t 
i nie wiem jak im  sposobem  właściciel sk le­
pu bodzie m ógł odebrać sw oją  należność? 
N aw et dziś jeszcze brała...

To był św ietny forte l. Sposób godny 
Szerloka Holm esa.

— Czy je s t pan  pewny, że z tej w łaśnie 
kam ienicy? Bo tu  w szystkim  gospodyniom  
roznosi mleko m leczarz z u licy  D ługiej. — 
P łacą  m iesięcznie zgóry. To wygodne, a 
sk lopikarz bierze drogo i m ało kto tam  k u ­
puje! —

— A jednak... T aka szczupła pani w du­
żym kapeluszu...

— Ach! Ju ż  wient! To pan i Sm ith  z trze ­
ciego p ietra! — W  uśm iechu jego przy  
tych słowach w yczułem  coś poniżającego 
d la  E w y M arji.

— Tak! Ona kupu je  w m ałym  sklepiku, 
bo nie m ieszka tu  stale...

P a n i Sm ith? To nie m ówiło m i nie. To 
czyniło sy tu ac je  jeszcze bardziej n ie jasną  
i skom plikow aną.

N a trzeciem  p iętrze  m ała  w izytów ka: — 
H enryk  Sm ith. —

Czyżby wiec E w a M arja  k łam ała  mó­
wiąc, że nie je s t zamężna?

W łaśnie w chw ili, gdy częstow ałem  p a ­
pierosem  stróża  w jego m ałej budce u w y­
lotu  k la tk i schodowej (we F ra n c ji pap ie­
ros rozw iązuje czasom języki) do bram y 
w biegła E w a M arja. M iała m nóstw o p a ­
czek, pakuneezków  a po zarum ienionych 
policzkach znać było, że sie  spieszy i że 
je s t z czegoś bardzo uradow ana.

— Dzień dobry p an i Sm iht! — powiedział 
dozorca.

— K to są ci Sm ithow ie? A ta  pan i to 
m ężatka?

S po jrza ł na m nie przeciągle.
— N a co to panu? Sprow adzili sie, płacą, 

m a ją  praw o do m ieszkania. Za p lo tk i o lo­
k a to rach  n ik t n ie  da grosza, to poco m ia ł­
bym  gębę strzępić! M oja to rzecz?...

W yjąłem  zaraz portfel, by jednak  dać 
dowód, że danie potrzebnych mi w iado­
mości może siq opłacić.

— Niech m i pan  powie, kto je s t ten 
Sm ith! Widzi pan, m am  do niego poufną 
spraw ę i nie. wiem, kiedy m ógłbym  go za­
stać!?...

— Źle się pan w ybrał! T u ta j pan Sm ith 
in teresan tów  nie przy jm uje. Zresztą nie 
m ieszka tu  stale. P rzychodzą najw yżej na

jodan wieczór lub dwa w tygodniu. Może 
pan go zastać zawsze w domu przy  u licy  
S a in t Jacques. Ma w łasną willę w tej śli­
cznej dzielnicy. Tam  m ieszka oficjaln ie 3  
rodziną. N aw et nie wiem, ja k  tra fił pan do 
niego tu ta j. N ik t o tem nie wie. Dziś pan 
S m ith  pew nie będzie tu ta j, bo to w łaśnie 
ona przechodziła przed chwilą.

— A... więc zajdę n a tu ra ln ie  na  ulicę 
S a in t Jacques. D ziękuję panu! A ona też 
m nie interesuje... P ięk n a  kobieta!...

— No, je j pan  nie zobaczy w w illi Sm i­
thów  przy S a in t Jacaues!... — i znów ten 
sam  śmiech, co u w yrostka, gdy m ówił o 
Ew ie M arji.

P a n a  Sm ith zobaczyłem jeszcze togo sa­
mego dnia  w ciem nej sieni ulicy Cacbee. 
B ył to barczysty , zaczynający tyć mężczy­
zna z pospolitą, szeroką tw arzą o ntokiem 
czole i kw adratow ym  podbródku.

Szedł po .schodach ciężko, pogw izdując.
Na takiego właśnie człowieka czekała 

Ewa M arja z temi zarumienionemi policz­
kami, w swoich niegustownych, czerwo­
nych sandałkach!...

D rugi raz  zobaczyłem go na tle  w łasnej 
w illi w najp iękniejszej dzielnicy m iasta. 
I  poznałem  p an ią  Sm ith. A utentyczną żo­
nę. Nie by ła  n ią  Ew a M arja, k ry jąca  się 
pod tom sam em  nazw iskiem  przy ulicy Ca- 
chee.

Uderzyła mię uroda pani Smith. Była 
bezwzględnie ładniejsza od Ewy M arji, 
choć piękność jej była dość mieszczańska.

Ewo Marjo! Więc nie byłaś ową jedyną 
i wybraną w życiu człowieka, któregoś po­
kochała, aż do niezrozumiałych granic £2u 
samej siebie, dla niego wyrzekłaś się pla­
nów swych i marzeń czystych, jak krysssał 
i jak  słońce pięknych. Poświeciłaś dla nie­
go szczęście drugiego, który widział w to­
bie nieskażony ideał!... A nie mogłaś nawet 
zyskać m iana jego żony! Nie spowił cię 
w atłasy, ni klejnoty, ani w luksusową 
atm osferę willi przy ulicy S aint Jacques. 
Innej kobiecie przypadło to wszystko w 
udziale. Inna m iała wszystko, czego p rag­
nęła. A napewno pragnęła coś więcej niż 
ty, czegoś więcej nad wyśniony wieczór, 
spędzany raz w tygodniu przy ulicy Ca- 
ehće.

Ewa M arja pokochała człowieka nie so 
swojej sfery. Nauczyła się dla niego być 
zalotną, nauczyła się znosić bez słowa dwu­
znaczne, niewybredne uwagi dozorcy, a na­
wet chodzić w ordynarnych czerwonych 
pantoflach na wysokich obcasach...

Ewa M arja — mój ideał...
M. Da lboró wn ą ,
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listen, krat naiwufczuch fiór
Kraków, 29 września. A fg an is tan  to n a j­

bliższy sąsiad  R osji Sowieckiej. I ra n u  i 
Ind ji. O bszar tego k ra ju  zajm uje prze­
strzeń 650.000 km. kw., podczas gdy liczba 
ludności n ie  je s t w zasadzie dokładnie zna­
na. Kraina fa posiada bezsprzecznie jedno z 
najwyższych gar na świecie a mianowicie 
Hindukusz. W spaniale, gigantyczne, oszro­
nione b ry lan tam i śniegu szczyty c iągną  sit; 
na olbrzym ich przestrzeniach, wznosząc du­
m nie sw e poszarpane zręby. A dziw ny to 
i tajem niczy św iat — ludzie zam ieszkujący 
go należą chyba do najpiękniejszych na 
ziemi: bohaterscy, odważni do szaleństw a, 
stanow ią  n iem ałą zgryzotę dla pragnących  
ich okupować państw  europejskich. To też 
zdobycie A fgan istan u  było zawsze przed­
sięwzięciem n iesłychanie trudnern, kosztu- 
jącem  wiele k rw i i ofiar. Trzeba bowiem 
zaznaczyć, że

państwo to jest niezwykle ważną arte-
rją komunikacyjną, łączącą indje z 

Bliskim Wschodem.
I  to w łaśnie staw ało  sic  zazwyczaj p rzy­

czyną tak  olbrzym ich zm agań, toczonych 
z m iłu jącym  wolność dzikim  ludem  A fga­
nów.

Również i kobiety  tubylcze należą chyba 
do najuTOtiziwszych na ziemi, pr.yczem  u 
szczepów koczujących b y tu ją  w okropnem  
poniżeniu, w ykonując wszelkie najcięższe 
p race  — te  zaś, k tó re  zam ieszkują m iasta , 
zn a jd u ją  trak tow an ie  bardziej ludzkie. 
A fgańezyk bowiem, to człowiek niesłycha­
nie leniw y i chętnie ca ły  c iężar robót do­
m owych i ro lnych  sk łada na kobietę, żonę 
i robotnicę, nie szczędząc je j przytem  
żadnych brutalności.

J a k  w spom nieliśm y, k ra jo b raz  A fgan i­
s ta n u  przedstaw ia się górzyście —- dom inu­
ją  tu  szczególnie gó ry  H indukusz, Dosiada­
jące bardzo wiele lodowców, jakkolw iek 
lin je  wiecznego śniegu zna jd u ją  się  dopie­
ro  na wysokości 5.000 m tr. Najwyższym  

4 szczytem jest tu Tyracz-Mir 7.050 m. P o n i­
żej s trefy  wiecznego śniegu c iąg n ą  się ży­
zne łąk i górskie, niżej zaś rozprzestrze­
n ia ją  się połacie lasów  liściastych. Owe
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pasm a gór na północy m a ja  liczne łańcu ­
chy niższe, p rzeplatane cudownem i d o lin a ­
mi, niezw ykle uroczem i i o u rodzajnej g le­
bie, to też nasku tek  św ietnie udających  
się tu  ro ślin  w zrasta  gęstość zaludnienia.

Spotykamy tu także ruiny miast
świadczących o istniejącej tam niegdyś 

kulturze.
Gdzieniegdzie k ra jo b raz  je s t pustynny, po­
dobny nieco do wyżymych części Iran u . 
T u rk iestan  A fgańsk i pełen piaszczystych 
pól oraz suchych stepów  rozpościera się 
m iędzy H indukuszem , Arnu D a rją  i So­
wiecką T urkm enją. Leży tu  m iasto  B ak trja , 
k tóre  niegdyś liczyło pół m iljano  m iesz­
kańców, a w X II] w. zostało zniszczone przez 
Mongołów Dżingishana. N ader oryginaln ie 
przedstaw ia się m iasto M asar-S aryf o g lin ia ­
nych domach i w ąskich ruchliw ych ulicz­
kach. Położone je s t ono w środku dużej oazy- 
wokól k tó re j c iągn ie  się piaszczysta pu ­
stynia. M iasta tego k ra ju  wogóle są  do 
siebie niesłychanie podobne — wzniesione 
na pagórkach, otoczone m urarni, z Wąskie- 
m i p lą ta jącem i się-^ u licam i — brudnem i 
i niechlujnym i.

Stolicą Afganistanu jest Kabul, liczący 
100 tys. mieszkańców, położony w urodzaj­
nej dolinie z wszech stron okolonej góra­
mi. N astępnem  m iastem  to K an d ah ar z 30 
tys. mieszkańców, wokół niego pysznią się 
w spaniałe owocowe sady, wiśniowe, more- 
lowe i inne. Rośnie tu  także drzewo figo­

we, koło K abu lu  is tn ie ją  znów cudowne 
winnice.

A fgan istan  wywozi głów nie owce, kozy 
i konie, k tórych  hodow la na górzystych 
połoninach doskonale się udaje.

Z złoży mineralnych najgłówniejszem 
jest złoto, znajdywane w piaszczystych 

pokładach rzek.
Także liczne są tu  kopalnie węgla. W  gruncie  
rzeczy jednak  A fgan istan  n ie  został dokła­
dnie zbadany i k ry je  tak  d la  uczonych ja k  
i dla podróżników  jeszcze wiele tajem nic.

J. E.

Powszechny typ fakira na ulicach Kabulu.

Czy p an  o tem s łysza ł  ?
Zabity przez beczke piwa.

(k) W  ciekawy sposób zginął pewien 70-leini 
m ieszkaniec  Dortm undu.  Oto kiedy przechodził  
ulicą, z jednego z jadących  wozów stoczyła się 
beczka z piwem, k tó ra  przygniotła  sta ruszka  lak 
silnie, że wkrótce  wyzionął  ducha. W oźnica ,  któ. 
ry  przez nieuwagę spow odow ał śmierć s taruszka,  
zositał pociągnięty do odpowiedzialności sądowej 
i skazany  na grzywnę pieniężną.

Zawsze zwyciężał najgorszy koń.
(ki Policja  belgradzka  wpadła  obecnie na trop 

na szeroką skalę zak ro jonej  a fery  oszukańczej,  
k tó ra  wiele ludzi naraz iła  na m il jonowe straty . 
W b rew  wszelkim oczekiwaniom na  wyścigach 
konnych  zwyciężał zawsze najgorszy  koń. Głów­
n ą  rolę miała p rzy tem  odegrać pewna pani.  o ja­
sno blond włosach, nazwiskiem  l iadc Knczew cz. 
T ak tyka  jej  polegała na  tem, że każdorazow o 
przekupywała  dżokejów. W  ten sposób ta jem ni­
cza dania zarobiła  grube pieniądze. Policja  p ro­
wadzi w da lszym  ciągu dochodzenia.

Czterdziestu ludziom uratował życie.
(k) Robert  Prcsstcr,  należący do n icmi-ckicgo 

towarzystwa ratowniczego, zdobył też swego ro­
dza ju  rekord , bo aż 40 tonącym  ludziom lin io ­
w ał  życic. W  czternastu  w ypadkach ,  w czasie 
ra tow ania ,  sam n a raża ł  się na  najw iększe nie­
bezpieczeństwo. Pewnego razu ra tu jąc  tonącego, 
sam  tak ba rdzo  ucierpiał,  że przez szereg miesię­
cy m usiał  przeleżeć w szpitalu.

Uprowadzono mądrego psa.
(k) W  węgierskiem mieście Pięciokościoły u lu ­

bieńcem wszystk ich  dzieci był pies, k tó ry  na le ­
żał do pan i  Ben, występu jącej  w m ałym  cyrku. 
Mądry i świetlnie w ytresow any pies budził  po­
wszechny podziw. Pewnego dnia  po  w ieczornem  
przedstawien iu  pies zniknął. Dopiero po trzech 
dn iach  poszukiw ań  spo tkano  psa  w tow arzy ­
stwie 9-letniego chłopca  na  przedm ieśc iach  m ia­
sta. Chłopiec zeznał,  że zaprzy jaźn ił  się z psem 
i uprow adzi ł  go, aby razem  w yruszyć  w św at. 
P rzy tem  postanowił  sobie jednak, że po zdoby­
ciu m ają tk u  powróci do ojczystego m iasta  i zw ró­
ci psa właścicielce.  Rom antycznego chłopca od­
dano  rodzicom — psa  zaś zwrócono z powrotem  
swej pani.

Ptaki rosną szybko.
(St.) U p taków  odbyw a się rozwój cia ła  bardzo 

szybko. Młode jaskółki  w dziesięć dni po  w y j­
ściu z jaja  osiągają  wagę dorosłej  jaskółki. Nie­
k tóre  inne p tak i  d o ra s ta ją  jeszcze szybciej.

Najsilniejsza kość.
(St.) Najsiln ie jszą  kością  szkieletu ludzkiego 

jest goleń, chociaż kość ta  jest b a rd zo  wrażliwa 
na l ic isk  i uderzenie.  Goleń może wytrzym ać 
obciążenie 1.600 k ilogramów.

Jadalnia na ulicy.
(St.) W  XIV wieku w Kairo n aw et  bogaci lu ­

dzie iiic gotowali  swycll posiłko\V w dom u. 
W szystk ich  wyręczali  kucharze ,  k tórzy  w wiel­
kich kotłach  na ulicach gotowali  jedzenie. Nie­
którzy kazali  przynosić  sobie posiłki z kuchni 
ulicznych do domu, inni  jed n ak  układali  na  ul i­
cy k aw ał  skóry, siadali na  niej  i na  miejscu spo­
żywali po traw y  ze wspólnego kotła.

DzlunchnaidBlaamislllui
Trzeba się z tym  fak tem  pogodzić, że a r ­

tyści — sław ni czy n iesław ni — budzą 
niechęć i zgorszenie w n a tu rach  pospoli­
tych.

Bardzo tra fn e  je s t francusk ie  przysło­
wie, k tó re  głosi: „Niem a wielkiego czło­
w ieka d la jego fagasa".

Gospodyni w ynajm ująca  pokój a rty śc ie  
lub  arty stce  zawsze będzie m ia ła  coś do 
sk ry ty k o w an ia  w postępow aniu swych lo­
katorów'.

T aka dam a od ścierk i i szczotki do za­
m ia tan ia  m ając  u siebie u talen tow anego 
pow ieściopisarza, będzie opow iadała k u ­
moszkom z przejęciem :

— M oja droga pan i M igdalska. Niech p a ­
ni sobie w yobrazi, że ten człowiek nigdy 
nie pozw ala u siebie posprzątać. Żyje w 
cnlewie, ja k  Świnia. S tosy  papierów  i k sią ­
żek w ala ją  się po podłodze, a on sam  — w 
brudnym  szlafroku  i nieogolony — w ystu ­
ku je  na m aszynie jak ieś bzdury...

— A żeby choć s tu k a ł w dzień, ta k  ja k  
P a n  Bóg przykazał, to jeszcze pół biedy, 
ale  on do tak ie j głupiej robo ty  zab iera się 
dopiero pod wieczór. Głowa puchnie. A le 
m am  tego już dosyć. W yrzucę go z m iesz­
kan ia  od 1-go.

O aktorze zgorszeni w spółlokatorzy  szep­
ta li sobie na ucho:

— Zboczeniec! J a k  B oga kocham , zbo­
czeniec. S ta je  nago przed lu strem  i w y­
krzyw ia się do siebie...

— A ja k  tu  k iedyś wyszedłem  z nim  na 
ulicę, to takiego m i w stydu  narob ił, że tej 
raz jeszcze, gdy o tem  wspomnę, uspokoić 
się nie mogę. W arja t. K iepski w ar ja t. W y­
obraźcie sobie państw o, że ni stąd , ni zo­
wąd p rzystaw ał pod la ta rn iam i, zdejm ował 
z głow y kapelusz i całow ał słupy...

— Okropność. W szyscy się n a  nas oglą­
dali. a gdy go spytałem  dlaczego to robi, 
odpowiedział mi z przekonaniem , że czyni 
tak  z rozkazu siły  wyższej, k tó ra  w ten 
sposób każe m u się upokorzyć...

D októr wezwany do śpiew aka, opow iadał 
ze śmiechem:

— Im ag in a t. C ała jego choroba je s t z 
palca  w yssana. M iał na sobie g a rn itu r  w 
k ra tk ę  i za nic nie chciał go zdjąć do oskul- 
tac ji. Tw ierdził, że dla ścisłego określenia

swych dolegliw ości porachow ał k ra tk i 
wzdłuż i wszerz swego c ia ła  i zaznaczając 
n a  papierze odpowiednie num ery  bolących 
punktów , dopomoże m i w ta k i sposób do 
postaw ienia  nieom ylnej diagnozy. .

In n y  śpiew ak tw ierdził, że m a szk lany  
żołądek i z obawy, by się  kiedy nie stłukł, 
sta le  nosił na sobie grubo w yw atow any 
pas.

Znany rzeźbiarz, bardzo przesądny, wcho­
dząc gdziekolw iekbądź, k reślił nogą w 
p rogu  znak krzyża.

— Odżegnuję złe duchy, k tó re  p ragną  
m nie zgubić... _ .

Pew ien m alarz  pejzażysta  obaw iał się 
trzy n as tk i więcej ja k  grzechu śm iertelnego 
i dla uzasadnien ia swego s trach u  cytow ał 
parę  faktów :

— K iedyś, jedząc kom pot, przyszło m i 
na m yśl porachow ać pozostałe na talerzu 
wiśnie. A było ich trzynaście, no i czy da­
cie w iarę, lecz w tej sam ej chw ili zakrztu- 
sifem się  w straszny  sposób. M yślałem , że 
trupem  padnę...

— A wtedy, gdy porachow ałem  krok i 
dzielące m nie od drzw i m ieszkania niej n a ­
rzeczonej i narachow alem  trzynaście, pe­
wien jńż  byłem , że ona ze m ną zerwie.

— Innym  razem, stiid jó jąe  nleśń A irv w 
B re tan ji, gdy deszcz zaczął lać ja k  z cebra, 
schroniłem  się do pobliskiego zajazdu. Pod 
wieczór, gdy deszcz nie ustaw ał, zażąda­
łem pokoju. Dano mi num er 13-ty. lecz nie 
g łup i byłem  tam  przenocować. Uciekłem z 
oberży, jak  opętaniec. P ó ł nocy przesiedzuij 
łem na  dworze pod drzewem. Suchej n itlu  
nai m nie nie było, lecz uniknąłem  czy h a ją ­
cego na m nie nieszczęścia. Oberża stanęła  
w ogniu o świcie, a gość z pod num eru 
trzynastego  sp łonął n a  węgiel....

Muzyk i kom pozytor m odnych szlagierów  
tw ierdził, że tylko w p ią tk i zabiera się do 
nowej pracy. A m usi w pierw  obejść w szyst­
kie k ą ty  pokoju i odm awiać szeptem rodzaj 
zaklęcia z następujących  słów: Byłem, je ­
stem, będę... i tak  w kółko.

Czasam i tak ie  dziw actw a w yobraźni by­
w ają  w prost niebezpieczne, że przypom nę 
tu ta j słynny  proces pewnego francuskiego 
a rty s ty , k tó ry  w przekonaniu , że strze la  
do swego sobow tóru, w ystrzałem  z rew ol­
w eru położył w łasną  m atkę trupem  na 
m iejscu.

Z a rty s tk am i dzieje się jeszcze gorzej.
B ardziej nerw ow e i przeczulone, p ad a ją

często o fia rą  w łasnej w yobraźni lub  ska­
zane są n a  tysiące nieprzyjem ności ze s tro ­
ny  bliźnich, z k tó rym i los je  styka.

K toś, gdzieś, kiedyś powiedział:
— K obieta  u ta len tow ana i in te ligen tna  

je s t odruchowo nienaw idzona przez wszy­
stk ich  głupich  mężczyzn i przez w szystkie 
kobiety bez w yjątku .

Ciągle k ry ty k i, c iągle zgorszenie i ciągle 
ipotwarze są  je j udziałem , a o ile nie je s t 
w yjątkow o piękna, s ta je  się pośm iew i­
skiem  otoczenia.

S łynna rzeźb iarka skarży ła  się nieraz 
przedem ną, że ja k  tylko pokaże się  w po­
dwórzu, dzieciaki z całej kam ienicy obstę- 
p u ją  ją  kołem, wrzeszcząc:

— Czarownica! W iedźma! B aba-Jaga...
Zdolna dziennikarka, m ieszkająca w

pensjonacie, gdy s ta le  zaczęta odbierać 
przysy łane je j z różnych redakcyj honora- 
r ja , w zbudziła w ielką zazdrość w sercach 
swych w spółlokatorek.. W szystkie, panie 
zabrały  się do p ióra, tw ierdząc, że nic nie­
m a łatw iejszego, jak  napisać i mieć d ru ­
kow ane po gazetach arty k u ły . Po pew nym  
czasie spotkał je  zawód. R edakcje sta le  od­
sy ła ły  ich elukubracje . Znienawidzono 
dzienikarkę i zaczęto ją  bojkotow ać. No i 
doszło do takich nieprzyjem ności, że m u ­
sia ła  wyprow adzić się z pensjonatu.

Może i pewna — często nieśw iadom a — 
ekscentryczność w zachowaniu, przyczyniła 
się  niem ało do w rogiego n as tro ju  otocze­
nia.

T u ta j należy przytoczyć w ierszyk z „K a­
czki-dziwaczki":

Nad wodą, w pobliżu krzaczka 
m ieszkała k ac* zk a- dz i w a czka, 
co zam iast trzym ać się rzeczki, 
rob iła  piesze wycieczki...

ltd ., itd., a  gdy ta  kaczka s ta ła  się po­
śm iew iskiem  w szystkich:

G ryzły się kaczki okropnie 
— A niech tę kaczkę gęś kopnie...

I  znowu trzeba się z tem  pogodzić, że 
n a tu ry  przeciętne nie lub ią  odskoków od 
przyjętego szablonu. C hętnie cy tu ją  p rzy ­
słowie: „Jeśli wleziesz m iędzy wrony, m u­
sisz k rakać  tak, ja k  one“.

K iedyś w W arszaw ie, gdy  zobaczyłam  
znaną m i m alarkę, siedzącą n a  brzegu tro j 
tu a ru  na Nowyin-Swiecie i najspoko jn iej 
zzuw ającą pantofelek, w ykrzyknęłam  prze­
rażona:

— N a m iły  Bóg, co ty  robisz?

Podn iosła  na m nie zdziwione oczy.
— K am yk mi w padł do pan to fla , więc 

chcę go wytrząść...
W ydaw ała  się je j ta  czynnosc całkiem  

n a tu ra ln a  i dopiero, gdy zw róciłam  jej u- 
wagę, że nie robi się tak ich  rzeczy na r u ­
chliw ej ulicy, spostrzegła, że je s t otoczo­
na ciżbą w rogo nastro jonych  gapiów.

M łoda i n ad er u  rodziw a poetka m iała  ja ­
kąś niezrozum iałą obawę pozostaw ania sa­
mej w zam kniętem  na klucz m ieszkaniu. 
K tóregoś poranku, gdy spostrzegła, że jej 
służąca w yszła na m iasto  i zam knęła m ie­
szkanie na dwa spusty , rzuciła  się na b a l­
kon w koszuli, ja k  oszalała, wrzeszcząc na 
ca łe  gardło:

— R atunku! R atunku!
Po chw ili pod balkonem  zrobiło się nie­

słychane zbiegowisko. Znoszono d rab iny  ze 
w szystkich podwórzy i w tak i to sposób 
oswobodzono uwięzioną m anjaezkę.

A nie spisałby i na wolowej skórze tych 
w szystkich przykrości i najn ikczem niej­
szych potw arzy, k tórem i są darzone a r ty s t­
ki sceniczne.

T akie pan ie  z „desek" n igdy, przenigdy 
nie m ogą być uczciwe i godne poszanow a­
nia. T akie  panie z urzędu m uszą być tra k ­
tow ane z pogardą  przez podeszłe w latach 
dew otki całej dzielnicy lub przez młode — 
a nieraz bardzo złego prow adzenia — żo­
ny okolicznych sklepikarzy i urzędników .

A co mówić o tych setkach anonim ów, 
k tó re  są o nich rozpisyw ane lub przez nie 
odbierane codziennie.

Pew na śliczna m łodziutka taucerka za- 
p łak iw ala  się przedem ną, gdy narzeczony 
z n ią  zerw ał naskutek  takiego anonim u, w 
k tó rym  zresztą słow a praw dy  nie było.

N aw et trag iczne sam obójstw a byw ają 
następstw em  tak ich  listów , więc niem a 
dość silnych  słów na  należyte napiętno­
w anie takich podłości.

P ozatem  byle zakochany dureń  rości so­
bie p raw a do w zajem ności tak ie j dam y ..z 
desek". A gdy m u tej w zajem ności odmó­
wią, nie posiada się z oburzenia. Uważa, ż? 
dzieje m u się n iesłychana krzyw da i nie 
cofa. się przed szukaniem  zemsty.

W W arszaw ie na Pow ązkach je s t  m ar­
m urow y pom nik, p rzedstaw iający  piękną, 
skośnooką dziewczynę. B y ła  n ią  przed la ty  
nader u ta len tow ana  a rty s tk a  d ram atyczna, 
zastrzelona podstępnie i w sposób niego­
dziwy przez zakochanego w niej oficera 
byłej carsk ie j gw ard ji.

HazeŁ
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